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N i e c o  o A n g l i i .

Udzielamy tu niektóre ułamki z 0- 
pisu podróży do Anglii, dopiero co w y -  
szłego na widok publiczny, pochlebiaiąc 
sobie, że nie źle przyięte zostaną.

Podróżuiąey iest wprawdzie F ran ­
cuzem i chociaż co do zupełnćy bez­
stronności w e  wzaiemnćm osądzeniu sie­
bie , tak temu narodow i, iak owemu 
dumnemu w ładcy mórz, zaufać n ie m o ­
żna , zdaie się nam iednak snadno , uczy­
nić tu słuszną uw agę, że podróżuiąey 
nasz, nie dopuścił się bynaymniey tego 
grzćchu, o który nieiednego iuż spra­
w ie d liw ie  karcono; owszem niepo- 
spolitemi i rzecz wyczerpuiącemi do- 
strze janiami, odróżnił się zaszczytnie ia- 
ko badacz, od wielu poprzedników sw o­
ich.

P a s z p o r t y .
Aby s ę̂ dostać do kraiu, nieodzow­

nie potrzebnym iest paszport tego mocar­
s t w a ,  którego podróżny iest z urodzenia 
poddanym; przeglądają go w  porcie gdzie 
podróżny ląduie. W  każdym porcie an­
gielskim iest kancelaryia cudzoziemców 
\nlien ofice.) P ierwszy urzędnik tćy kance- 
łaryi pyta podróżnego o cel iego podró­
ży i dane na to oświadczenie na trzy rę­
ce każe odpisać. Jeden odpis odbiera cu­
dzoziemiec, drugi zachowuie się w  kan- 
CPlary i , a trzecf odselaią wraz z pasz­
portem do kancelaryi cudzoziemców te­
go miasta, dokąd po"drożny iechać zamy­
śla. 1 r: et i ten ^ jp is obowiązany podróż­
ny na ydaley ^  ośm dni po swoiem ną 
mieysce przybyciu^ z kancelaryi odebrać. 

PouoLnifż wyieżdzaiac z A n g i i i ,
X

należy sw óy paszport podać P o słow i lub 
Konsulowi swoiego kraiu, a potem kan­
celaryi cudzoziemców, do zawidzenia. 
Zachow awszy tę formalność, przebyć 
można całą Angliią bez przeszkody, w o l­
no otwierać zdanie swoie w  każdym 
przedmiocie , nie obawiaiąc się potrze- 
l y  okazywania swoich papierów lub 
iakieykolwiek odpowiedzialności. Ani w  
domach gościnnych, niteż w  prywat­
nych pomieszkaniach nie wymagaią od 
cudzoziemca żadnego tłumaczenia. 
P o w o z y  n a i e m n e  c z y l i  k r a i o -  

w  e ( Landkutschen)  i g o ś c i ń c e .
Acz gościńce tuteysze nie są tak 

szćrokie, iak w e  Francyi, są iednak do­
skonale utrzymywane, i podróżni, któ­
rzy w  mnóstwie na wszystkie strony 
krzyżuią się po gościńcach, lepszych żą­
dać nie mogą.

Zaiste nie ma narodu, potrzebuią- 
cego bardzićy poruszenia ciała nad an­
gielski. Anglik zw ykle dziwaczny, zamy­
ślony, często nawet smutny, chce się w  

odróży rozerwać i rozpędzać n u d y , 
tóre nad nim górę brać z w y k ły ;  iestto 

złe , od którego ani bogactwa , ani ucie­
chy wszelkiego rodzaiu ochionić go nie 
zdołaią.

Miasta i miasteczka leżące przy go­
ścińcach, są dobrze zabudowane i świad­
czą o dobrym bycie mieszkańców. Do­
my gościnne wabią w ygórowanćm  ochę- 
doztwem , większa ich część opatrzona 
iest w  kosztowne sprzęty, izby, nawet 
wschody zasłane kobiercami> łóżka oz­
dobione firankami z nayprzednieyszego 
muszlinu i t. p. D om y gościnne angie’ r 
skie odróżniała się 00 zadziwienia od
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oberż innych kiaiów . Nieraz mniemać- 
by  gotów podróżny, że się znayduie w  
domu iakiego możnego p a n a . k t ó r y  
w  zbytku okazać chce swoią bogac­
twa.

Niegdyś narzekano bardzo na częste 
rabunki wydarzające się na publicznych 
gościńcach, teraz rzadkie są wypadki te­
go rodzaiu, chociaż w  każdóy godzinie 
dniem i nocą zasłane są gościńce powo­
zami. Zdaie się, iż grożące im  niebezpie­
czeństwo, skutek ustaw policyynych, od­
straszyło złoczyńców od tego bezprawia.

P o w o zy  naiemne tak zwane krajo­
w e  »ą bardzo ozdobne, a w  porównania 
ich lekkości, nawet bardzo mocne i tak 
urządzone, że w e w n ątrz  siedzióć może 
sześć osób a po obu przeciwległych stro­
nach dwanaście. W  środku powozu zło­
żone są tfómoki i inne sprzęty podróż­
nych; te przesćłaią z iednego miasta do 
drugiego. Cudzoziemiec zdumiewa się 
nad ciężarem, który dźwigać muszą tak 
lekkie powozy.

Ten przeto n atłok  podróżnych., za y-  
muiących mieysca na iednym powozie 
nastręcza cudzoziemcowi niezwyczayriy 
widok. Usiedzenia zewnętrzne ubiegaią 
się szczególnióy, ponieważ są tańsze i na 
olwartem powietrzu. Podróż tu kosztuie 
bardzo mało, zapewne z tóy przyczyny, 
iż mnostwo posiadających takie powozy, 
dobiia się o pierwszeństwo w  wynay- 
nay waniu ; były  nawet p rzykłady, że 
nie ieden z tych ichmościów podiął się 
wieććpodróżnych bezpłatnie, aby znisz­
czył swoiego rywala, i bypotćm  podług 
upodobania sobie Geny starowif.

Oprócz tego ieżdzą tu także pocztą i 
do tego rozstawionemi końmi; powozy 
są bardzo pcrząclne, często nawet ozdo­
bne a iadąc wspólnie w e  dwie lub trzy 
osob1 , podrożować można bardzo tanio.

Poczty w  A n g l i i  nie tak są urzą­
dzone iak w e  F r a n c y  i ,  ponieważ każ­
dy zapłaciwszy za pozwolenie, nabywa 
prawa do założenia poczty, i współu- 
bieganie ztad w ypły  waiące, przynosi ko­
rzyść łla  podróżuiąoych.

W  innych kraiach, uradzenie takie

obstać nie może , ponieważ naywięcćy 
używaią dyliżansów, a tylko maiętniey- 
si, drogiey poczty. Bogactwa zaś tego kra- 
iu ,  nastręezaią ich licznym posiadaczom 
wszystkie wygody , o które się też- pil­
nie staraią. Ronie, tak w  powozach na- 
iemnych krajowych , iak i pocztowych, 
są dobre i piękne, mało nawet poiaz- 
dów  pańskich lepszemi poszczycić się 
może.

( Ciąg dalszy nastąpi. )

M ś c i c i e l  n i e p o w o ł a n y .

rismo czasow?e petersburskie w y ­
dawane przez P . O l a e c o p  za wióra w  
1 5, poszycie następuiącą powieść :

Po powrocie rosyyskiego woyska 
pod Jenerałem B u x h e w d e n  ze zdo­
bycia F i n l a n d y i ,  cisnęły się całe sta­
da głodnych niedźwiedzi i w ilk ó w -z a  
woyskiem dązącómkupołudniowi, i w y ­
ż y w ia ły  się z przypadkowego łupu 
znachodząc po drodze odeszłe konie od 
zaprzęgów artyleryi. Z  tego powodu 
E sto n iia , przez Którą niektóre pułki 
brały sw ó y  k ierunek, nawićdzoną była 
tą plagą, która dla podrózuiących strasz- 
nóm groziła niebezpieczeństwem; w  ied­
nym tylko obwo izie gubei'nii liczono 
w7 czasie tóy zimy w ięcey  iak czterdzie­
stu nieszczęśliwych różnego wieku, po­
żartych przez te drapieżne zwierzęta. 
B y ło  w ięc niebezpieczną rzeczą pokazy­
w ać się samemu i bez środków obrony 
za okręgiem zamieszkałych okolic.

Przecież wieśniaczka iedna pow aży­
ła  się iechać tamtędy do pewnego ze 
swoich oddalonych krewnych, nie maiąc 
z sobą żadnego mężczyzny, ale owszóm. 
troie niedorosłych dzieci, z których nay- 
młodsze ssało ieszcze. Lekkie sanki ie­
dnym zaprzęzone koniem w ięzły  tę 
małą karawanę. Droga była wąska ale 
utórowana, śnieg po obiedwóch stronach 
gfęboni i nieprzystępny, a zatem o w y ­
wróci i nie można było pomyśleć bez 
niebezpieczeństwa ugrząznienia.

P o ło w ę  drogi szczęśliwie odbyły  od­
tąd zaczęła iechać koło sosnowego lasu,



gdy z ty fu usfyszafa podeyrzany szelest, 
itoiaźliwie i pospiesznie oglądnąwszy się 
Wieśniaczka za siebie, uyrzała całe stado 
w ilków  biegnących z lasu. — T rw oga  o- 
panowała ióy duszę, wszelako m iała  
ieszczę tyle przytomności um ysłu , że 
swoiego stępaka, który sam zwietrzył 
niebezpieczeństwo , nielitościwie biczu­
jąc , napędzała do biegu. W krótce zo­
baczyła obok dwóch naymocnieyszych i 
naygłodnieyszych w ilków  maiących za­
miar zatrzymać ią w  pędzie. ' Chociaż 
zdawały się nacierać na konia , iednak 
bezpieczeństwo matki i ićy  dzieci zawi­
t o  od iego uratowania. Obawa zwięk­
szyła iego w artość, staw ał się godnym 
niezwyczaynćy o f ia ry , by tylko został 
zachowanym. U m y s ł  nieszczęsliwey b y ł  
przepełniony boiaźnią; chwyta swoie 
drugie dziecię, pizezułomność ciała bę­
dące nieraz przedmiotćm ićy zgryzot, 
którego krzyk teraz właśnie obrażał ićy 
ucho , i zaostrzał chciwość krw i tych 
potw orów, chwyta ie z nieprzytomnćm 
poruszeniem i nim matka wiedziała co 
czyni, iuż to biedne dziócię rzucone 
było wilkom na pastwę. Jeszcze nie u- 
m ilkł ostatni krzyk ofiary, gdy nowa 
drużyna w ilkó w  leciała Z3 sankami. 
Trw oga duszypomnażała się w  tćy znę- 
kanćy kobićcie , bo te zwierzęta zgrzy­
tając zębami, znowu się przy sankami po­
kazały. Ssące dziócię przyciskaiąc do zbo- 
laley ud ięków piersi, wlepiła wzrok rnar- 
tw ie iący  w  cztćroletniego chłopca, któ­
ry się co raz bardzićy do ićy kolan przy­
tulał. »Nieprawdaż matko« zapytał się , 
ia iestem pobożny? mnie nie rzucisz na 
śnićg, iak tego krzyk liw ego ??

»A iednak ! a iednak !« zawołała ta 
nieszczęśliwa w  dzikim napadzie zachwy­
cenia »Ty iesteś pobożny; B óg  tylko iest 
miłosierny. Idź i ty!« — Spełniony zo­
stał niesłychany uczynek; — ażeby ucięć 
przed w e  wnętrzną furyią zaczęła ta dzie- 
ciobóy czyni obkładać konia bolesnemi ra­
z a m i ,  by bićg i e g o  przyspieszyć. Maiąc 
przed sobą gęstwinę boru, za sobą napa- 
daiące zwierzęta nieszczęśliwa kobieta, 
tjlKo co nie uległa z trw ogi, ieaynie

m yśl na iey ostatnie dziecię na ręku , ży­
czenie, ażeby ie uratować, słabo krzepiły  
ióy serce. Nie śmiała poyrzeć za siebie. 
W tó m  uczuła raptownie na swoich pie­
cach ciężar dwóch drapieżnych łap a szó- 
roko rozwarta skiwa wioną paszcza wilka 
w znosiła  się nad ióy g ło w ą ; było to nay- 
zaiadliwsze zwierzę z całóy "grai, które 
chcąc wyskoczyć na sanki, od posuwają­
cych się sanek było ciągnione, a Którego 
tylne nogi nadaremnie szukały mieysca 
oparcia, by się zupełnie w y  drapać. Ciężar 
tego potworu w ażył ową kobietę w  tył. 
Ręce ióy w zniosły się do góry z dzie­
cięciem ; po części w y d a rte , po części 
dobrowolnie wydane, stało się łupem  czy- 
haiącóy b e sty i , która z nióm ucie­
kła pospiesznie. W p ó łm a rtw a , będąca 
w  odurzeniu i z opuszczonemi lóycami 
iechała ta naynieszczęsliwsza z matek 
w  dalszą drogę, nie wiedząc i mnióy 
dbaiąc o to, czyli ićy przeszladowcy do- 
ścigały ią.

Koń, sam sobie zostawiony,leciał zapa­
miętale z tą wieśniaczką będąc? bez przy­
tomności; las zaczął się rozwidniać, bocz­
na droga prowadziła do blisko lezącóy, sa- 
motnóy wieyskićy chaty, koń sam zboczył 
ku nióy i zaiechał w  otwarte wrota. Ca1 y 
potem oblany staną? nareszcie. Natych­
miast z podziwieniem i w  dobróy chęci 
zbiegli się tamteysi ludzie. Każdy rzucał 
sw oię robotę i spieszył na pomoc po- 
trzebuiącey ratunku w  stanie omdlenia. 
Gospodyni domu odbiegła ogniska, 
młocek stodoły, a doiosły syn do­
mu przybył z siekiórą w  ręku od kło­
dy , którą chciał właśnie rozłupać. Oto­
czyli i ocucili nieszczęśliwą; przyszła do 
sieb.e, teraz dopićro uczuła swoię nę­
dzę w  całóy wielkości i opowiedziała, co 
się stało. Litość i oburzenie opanowało 
różnym sposobem um ysły słuchaiącóy 
rzeszy. W  tóm ieden z nióy, to iest, 
ó w  m łody człowieK z siekierą wystą­
p i ł —  policzki iego zbladły z obrzydze­
n ia ,  oczy iego groziły ponurą surowo­
ścią. »Jakto?« zaw ołał »i tyś to uoz,- 
niła? Troie dzieci, troie w łasnych dzie­
ci rzuciła matka w ilkom  na pożarcie ?

K  *
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k o b ie to !  ty nie iesteś godna £ycia.«To 
m ów iąc  utopif w  ióy g łow ię  wzniesio­
ną siekierę a ona z roztrzaskanym móz­
giem padfa u nćgiego- Spokoynie otarf 
zabóyca z k rw i swoie mordercze żela­
zo, i w ró c if  do dawnóy roboty.

Okropny ten przypadek doszedł w  
krotce do wiadomości władz sądowych, 
uwięziono n i e p o w o ł a n e g o  m ś c i ­
c i e l a  i wytoczono przeciw ni emu krym i­
nalny proces. Naturalnie, że rząd w yd a ł na

R zeczy rozmaite.
Z  L o n d y n u .  P o d ł u g  w y r a ź n e g o  po zw olen ia  

k r ó l e w s k ie g o ,  w o ln y  b y ł  Każdem u w stęp  na k ró le w -  
sKi Y a c l i t :  the R o y a l George, z w any  dopóki ten b at  p e ­
łe n  przep ych u  stał na Kotwicy w  z a to c e L e itc rsk ie y  i każ­
d y  m ó g ł  go przeg ląd ać  co do ca łe g o  sK ład u  w e w n ę ­
trzn ego  , ty lk o  sypia ln ią  k r ó le w s k ą  m usiano  nakońcu  
od tego w y ł ą c z y ć ,  pon iew aż  da m y nieKontcntuiąc się  
z na dm iaru  p rzy w iązan ia  i usz ano w a nia  dziecęcego 
p a ło w an iem  p o d u s z e k ,  w szystK ą  w e łn ę  p o w y sk u h o -  
w a ł y  z k o łd r y  ( b la n k et)  ab y  ią na pam iątkę  wziąć z 
soba do dorau . P r z e z  c a ł y  dzień o ta c z a ły  R o y a l Ge­
orge  roie b a t ó w  napełn ionych w y tw o r n ie  postroione- 
jtu mężczyznami i k o b ie ta m i ,  Którzy  wita l i  K ró la  o- 
Ł rz y k ie m  -radości. M o n a rc h a  pom im o u ls w n e y  b u ­
r z y , p o d z ię k o w a ł  za  te serdeczne  oznahi p rz y ch y ln o ­
ści z p o k ła d u ,  z w ła śc iw ą  sobie  uprzeym ośc ią  i lu d z­
kością . M ię d z y  innymi w sz e d ł  na R o y a l  G e o r g e  
p o s ła n n ik  dam  e d y m b u rsk ich  , P .  W a l t e r  S c o t t ,  
a b y  M o n a r sz e  z p o lecen ia  p ięknych  mocoćlawczyń 
s w o i c h ,  z ło ż y ł  w  da rze  k rz y ż  S,  P a t r y k a .  , , Oto 
iest  w łaśn ie  ten c z ł o w i e k ,  którego  w idzieć  p r a g n ę !  
z a w o ła ł  K r ó l ,  g d y  m u b ytn o ść  S c o t t a  oznaymio- 
no .  T e n  wieszcz u w ie lb io n y ,  u p r o s i ł  sobie k u w i c c z -  
n e y  pam iątce s k la n k ę ,  k tórą  K r ó l  I in ć o d p i ia ł  z d r o ­
w ie  s ió s tr  k rzyża  s reb rn ego  , lecz m ia ł  nieszczęście 
s t łu c  ią w  po w ro c ie  do domu. P e w n a  dam a S z k o c ­
ka , tańcuiąc  n a p rz e c iw  K r ó la  na b a lu  w  E d y n b u r ­
g u ,  tak  się nim z a c h w y c i ł a ,  iż z na dm iaru  uczucia ,  
z a p ra sc a ią c  M o n a rch ę  do ta ń c u ,  obie ręce  do niego 
w y c ią g n ę ła .  A r ó l  s k ło n i ł  się  n i s k o , p o ło ż y ł  p r a w ą  
r ę k ę  na piersi  i r z e k ł  do n iey z uśmiechem , w z rn -  
s/a iac  r a m io n a m i :  „ C h ę t n i e ,  b a r  Izo chętnie M ila- 

' d y /  g d yb ym  ty lko m ó g ł ,  ale  iuź nie m o g ę ,  m y  
d a n cin g '- days are o vtr  ( m oie  dnie tańcu iuź p r z e ­
m inęły ,  )

Ż  P e t e r s b u r g a .  —■_ P r z e p y s z n y  p a ła c  na  
w y sp ie  J  e I a g i n s k i e y ,  g d z ir N .  C e s a r z o w a  M a tk a ,  
o b r a ła  sobie  s iedzibę letnią,  n a le ż a ł  d a w n iey  dc H r a ­
b iego  G rz e g o rz a  O r ł o w a ,  od h tóreg o  C e sa rz  k u ­
p i ł  za  280,000 rubl,  a ssy g .  —  W a r o t j e w  ar ty s ta ,  
p o w r ó c iw s z y  z P a l e s t y n y  m ia ł  nie dawno to szczę- 
śrie  u z y s k a ć  posłuchanie  u M o n a rch y  w C a r s k i ć m  
S i e l e ,  i z łoży ć  m u  o w o ce  p ra c  sw oich , poczem  w y ­
zn acz y ł  mu M onarcha  roczną pensyią  2000 r u b l i . —  N ad  
Niem nem  w  o b w odzie  M ariam polsk itn  b l i sko  w s : P i -  
p l a  znaleziono innestwo kul d z ia łow ych  z granitu  
roz m aitey  w ie lk o ś c i , a na przec iw  po d ru g ie y  stronie  
rz e k i  w y k op a n o  d w a  działa  b r o n z o w e  i i dno żela-

zaboycę karę zwyczayną w b r a i u ,  lecz 
gdy w yro k  ten Cesarzowi A l e x a n d r o -  
w i przełożono do potwierdzenia, ka­
zał sobię monarcha powtórzyć wszelkie 
okoliczności tego nadzwyczaynegc w y ­
stępku , i u w oln i! od zawyrokowanćy 
kary, zleciwszy iednak, by go na czas nie­
pewny do roboty szańców do twierdzy 
U yściaD zw iny  ( D i n a m i n d y )  zaprowa­
dzono.

z n e . —  K s ię g a r z  S a  k i n  w y d a ł  z b i ó r p r z y s ł o w i ó w  
r o ssy y sk ich  , k tó rych  iest 5365 w  tćm d z ie łku .  —  
W ło śc ia n in  J  c fi m » w , ro b ią c  prz y  gościńcu Rezań-  
sk im  ę ę 25 w io rs t  od P e t e r s b u r g a )  zn a laz ł  p o d  
S l a r y i n  R e  z a  n e m ,  różne  k o sztow n e  r z e c z y ,  
K t ó r e ,  p o d łu g  w sze lk iego  po do b ieństw a ,  niegdy do  
k tó re g o  z pa nu iących  X i lż ą t  R ez ańsk ich  na leżyć  m u ­
s ia ły .

N a y w ię c ć y  b y ł o  z łotych  g rz y w ie n  r ó ż n e y  w ie l ­
kości,  n iektóre  z w y o b ra ż e n ia m i  Św ię tyc h  , inne roż- 
no fa rb n e m i ttainieniami p rz y ozd o b io n e .  O p rócz  te­
go b y ło  m n óstw o  p ierśc ion k ów , ł a ń c u c h ó w ,  naram - 
n ik ó w  i t. p .  co w szy stko  w r a z  z kam ieniam i 6 fu n tó w  
w a ż y ł o .

Z  f f j  r  s z a w y .  —  Z e sz łe g c  m ies iąca  ze sz e d ł  
z tego świata  J a n  N epom u cen  Z g l i n i c k i ,  D y r e k ­
to r  K ^ n c e la ry i  K o m m issy i  R z ą i o w e y  S p r a w  w e w n ę ­
trzn ych  i P o l j c y i  , o r d e r u  S .  S t a n is ła w a  k la s s y  3cie» 
K a w a le r .  —■ Od rok u  1806 z o s ta w a ł  ón ciąg le w  o- 
h o w ią z k a c h  rząd o w ych  , a w  zaw od zie  s łu ż b y  publi-  
cz n ć y  d a ł  l iczne d o w o d y  n iep ospo l i tey  zdat lości i 
pośw ięce n ia  s i ę ,  p rzez  które na  zaufanie  św ia t łe g o  
M in is t ra  i ła sk ę  M o n a rch y  z a s łu ż y ł  O gro m  p ra c y  , 
h tó r e y  sic  p o ś w ię c a ł ,  w y n isz cz y ł  nahonicc s i ły  i e g o , 
i zd ro w ie  iego o s ła b i ł .  — W tzy sth ie  ś ro d k i  r a t u n k u ,  
iak ie  p o d a w a ł a  sztuka , p r z y w r ó c ić  m u  u traconego  
w  s łu żb ie  p u b l iczn ey  zd row ia  nic m o gły .  —  C zu iac  
się  iuź b a rd z o  o s łab io n ym  : , , ż a łu ię “  m a w ia ł  , ,ż e  d łu-  
żey  p o do b n o  dla  d o b ra  k r a iu  p r a c o w a ć  nie p o tra f ię ,  
ale  mi przekonanie  m oie  nieocenioną zo staw ia  r o z ­
kosz żerr. tw c iągu  m ey s łu ż b y  d o p e łn i ł  zaw sze  oho 
w iązków  m oich z taką rh ę c ią ,  i z taką g o r l iw o ś c ią ,  
iż szcz erz ey  iuź pośw ięć  ć się nie m o g łe m .“

Z a k o ń c z y ł  w eszcic  dni p c ln c  z p sług  w ro k u  56 
wneku sw eg o .  Sz lachetna  diisza 1 niezmienny charalr 
ter  zn am ieno w a ły  Z g l i n i c k i  e g o  w e  w szystk ich  
iego czynach : o t w a r t y ,  s z c z e r o ,  n ig d y  u s t  sw o ich  
nie sp la m ił  fa łsz e m  i o b łu d ą ,  bo  s e r i e  iego n i e b y ł o  
gn iazdem  cliytrości  , bo  b y ł  cz łow iek iem  p r a w y m :  
iak  c z u ł ,  tak d z ia ł a ł ,  lak m y ś la ł ,  tak m ó w ił .  W p o ­
ś ró d  u rz ę d o w y c h  swych zatrudnień  , chwile  spoczyn. 
ku  po św ię ca ł  Z g l i n i c k i  p - a co m  n a u k o w y m ,  a t ł u .  
m aczcni:  ,'cgn części dz ie ł  K a s y n a  i K a r n o t a ,  
noszą cechę wierności  i m ocy w  w y d a n i u , p ły n n o ś ­
ci i p rzy iem nośc i  w  s ty lu .

Z na y d u ie  się kilka ie jzeze pism iego o ry g in a ’ 
nych i tłum aczeń w rę k o p is m a c h ,  k tó ry ch  iuż p o ­
p r a w ić  nie z d ą ż y ł -  a  w k tórych  w idać  wszędzie  ten 
w y ż s z y  ta le n t ,  iak i  niu obszerne  w iadom ośc i,  * z d ro ­
wy sąd o r z e c z a c h ,  n a d a w a ły  zawsze.

K cd a kcy ią  F .  K r a t f c r a .  — Drukiem J. Fi l i e r a .


